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n A B Filharmonii Poznańskiej pa 

nuje ruc^ w Pełn*
W W sezonu, mimo że od uro- 

V T czystej inauguracji dzieli 
nas jeszcze miesiąc. Dy­

rektora Alojzego Andrzeja Łuczaka 
zastałem właśnie przy pracy nad o- 
statecznym układem kalendarza im­
prez muzycznych sezonu, nic więc 
dziwnego, że od tych też spraw roz 
poczęła się nasza rozmowa.

— W zbliżającym się sezonie, któ­
ry zainaugurujemy 3 października — 
mówi dyrektor — wystąpi na naszej 
estradzie 20 dyrygentów oraz ponad 
50 solistów. Są wśród nich na przy­
kład tej miary dyrygenci, co Mircea 
Basarab, Gunar Staer, Rusłan Rai- 
czew czy Witold Lutosławski, który 
poprowadzi specjalny koncert mono­
graficzny złożony wyłącznie z jego 
utworów i tej klasy soliści jak na 
przykład Igor Ojstrach, Malcolm 
Frager, Bernard Ringeissen, Stefa­
nia Wojtowicz i Wanda Wiłkomir­
ska. W rzędzie najbardziej atrakcyj­
nych repertuarowo pozycji sezonu 
wymienić należałoby IX Symfonię 
Beethovena w wykonaniu naszego 
chóru chłopięco - męskiego pod dy­
rekcją Stefana Stuligrosza, pozycja 
ta, co szczególnie chciałbym tu pod­
kreślić, wykonana zostanie na „Kon­
cercie Poznańskim”. Świadczy to o 
ogromnym wzroście możliwości per- 
cepcyjnych bardzo szerokiego prze­
cież i zróżnicowanego, składającego 
się głównie z przed 
stawicieli środo­
wiska robotnicze­
go, grona słuchaczy 
tych koncertów. Da 
lej zaanonsować 
pragnę piękne ora 
torium Montever-
diego „Vespro”, „Reąuiem” Verdiego, 
„Harnasie” Szymanowskiego i „Tren” 
Pendereckiego. W nadchodzącym se­
zonie wykonane zostaną u nas dwa 
utwory specjalnie napisane na zamó­
wienie Filharmonii Poznańskiej: „In 
memoriam Martin Luter King”, Je­
rzego Miliana oraz symfonia jednego 
z czołowych polskich współczesnych 
kompozytorów Henryka Mikołaja 
Góreckiego dedykowana 25 rocznicy 
wyzwolenia Wielkopolski. Atrakcyj­
nie zapowiadają się także liczne wy­
stępy gościnne między innymi zespo­
łu kameralistów Filharmonii Naro­
dowej, zespołu kameralnego „Fistu- 
latores” oraz Drezdeńskiego Chóru 
Chłopięcego pod dyrekcją profesora 
Rudolfa Mauersbergera.

— Doszły nas wieści, że Filharmonia 
wprowadzi w tym roku zmiany w 
programie stałych koncertów otwar­
tych. W jakim kierunku one pójdą, 
czym są podyktowane?

— Do programu stałych koncertów 
istotnie wprowadziliśmy pewne zmia 
ny. Abonamentowe koncerty symfo­
niczne odbywać się będą wyłącznie 
w piątki. W sobotę będą one powta­
rzane z pewnymi zmianami progra­
mowymi dla członków naszych mło­
dzieżowych klubów „Pro Musica” 
i „Pro Sinfonica” oraz dla młodzieży 
szkół artystycznych na imprezach 
zamkniętych, co związane jest przede 
wszystkim właśnie ze wzrostem sze­
regów młodych miłośników muzyki.

— W powszechnej opinii z tą właś­
nie działalnością wiąże się najwięk­
sze nadzieje. Jak Filharmonia zamie­
rza kontynuować współpracę z mło­
dzieżą?

— Idea rozwijania młodzieżowych 
klubów „Pro Sinfonica” również w 
nadchodzącym sezonie znajdować się 
będzie w centrum uwagi Filharmo­
nii. Z dotychczasowej współpracy 
z młodzieżą, pragnę to szczególnie 
podkreślić, jesteśmy bardzo zadowo­
leni. Traktujemy kluby jako zalążek

.Sto indywidualności artystycznych trzeba podporządkować jednemu ryt­
mowi, jednej nucie..."

Filharmonia
młodzieżstawia na

przyszłościowych, najbardziej nowo­
czesnych form kontaktu młodzieży 
z muzyką. Organizując je postawiliś­
my sobie za zadanie rozbudzenie za­
interesowań młodzieży wyłącznie 
muzyką arstystyczną. Wyszliśmy bo­
wiem z założenia, że funkcje inte­
lektualne, estetyczne i poznawcze 
spełniać może tylko muzyka o naj­
wyższych wartościach. Prace klubów 
oparliśmy przy tym na dobrowolno­
ści udziału, bez żadnych form naka­
zu czy przymusu a jedynie z chęci 

Rozmawiamy z dyrektorem FF 
Alojzym Andrzejem Łuczakiem

zbliżenia do muzyki. I to właśnie 
dało rezultaty. Jak panu wiadomo, 
już w ubiegłym sezonie praca klu­
bów nie ograniczała się tylko do 
uczestnictwa w koncertach, ale przy­
bierała także formę spotkań mło­
dzieży z przedstawicielami świata 
muzycznego, wspólnego słuchania 
płyt oraz udziału w rozmaitych mi- 
nirecitalach organizowanych w klu­
bach. Jedną z form pracy było też 
pisanie przez młodzież recenzji z kon 
certów. W nadchodzącym sezonie 
wprowadzamy dwustopniowy pro­
gram zajęć klubowych, jeden dla no­
wych członków i odrębny dla słu­
chaczy już zaawansowanych. Przy­
gotowaliśmy też wzorem ubiegłego 
roku atrakcyjne pozycje wydawni­
cze, poświęcone muzyce i życiu mu­
zycznemu.

— Jak więc Pańskim zdaniem, Dy­
rektorze, rysują się obecnie perspek­
tywy dalszego rozwoju Filharmonii 
i w ogóle muzycznego Poznania? 
Jakie zjawiska w tym względzie Pan 
dostrzega?

— Perspektywy są pomyślne. Mu- 
simy jednak pamiętać, że nawet 
wtedy gdy coraz doskonalsze formy 
i treści wprowadzać będą poszcze­
gólne instytucje artystyczne do swo­
ich programów i coraz bardziej zbli­
żać się one będą nawet do ideału 
oczekiwanego przez odbiorców — to 
ciągle jeszcze nie będzie to gwaran­
tować osiągnięć w płaszczyźnie całe­
go środowiska oraz pełnego wyko­
rzystania jego możliwości. Brzmi to 
trochę paradoksalnie, lecz tak jest. 
Odczuwamy nadal brak współdziała­
nia między głównymi instytucjami 
zainteresowanymi w rozwoju na 
przykład muzyki. Potrzebą staje się 
stworzenie wspólnego programu dla 
wszystkich zainteresowanych insty­
tucji, który mógłby zagwarantować 
powstanie jednolitego systemu upow 
szechniania sztuki w oparciu o zja­
wiska artystycznie najciekawsze, bez 

dostępu rzeczy banalnych i bezwar­
tościowych. Tymczasem poczynania 
idą w kierunku wypracowania sobie 
własnego, coraz bardziej oczywiście 
zaawansowanego, ale hermetycznie 
zamkniętego programu, bez ogląda­
nia się na współzależność (instytu­
cje muzyczne, teatry, radio telewizja).

— Mamy przecież jednak ciała ko­
ordynujące działania programowe 
tych instytucji chociażby w postaci 
Wielkopolskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego, którego jest Pan prezesem. 
Jakie są możliwości w tym zakresie?

— Możliwości są 
wielkie i rezultaty 
<spore. Życie jednak 
podąża nieustan­
nie naprzód. To 
co wczoraj nazy­
wano osiągnię­
ciem w zespalaniu 

wysiłków wszystkich środowisk na 
rzecz podwyższania pozioma i roz­
szerzania zasięgu kultury artystycz­
nej — dzisiaj już nie wystarcza. 
Trzeba nieustannie szukać takich 
form współdziałania, aby Poznań — 
ważne centrum kulturalne, nie roz­
praszał swych sił na preparowanie 
kultury i jej laboratoryjny podział, 
a podjął główne problemy ważne 
dla wszystkich. Takim wysiłkiem 
jest program IV Wielkopolskiego 
Festiwalu Kulturalnego. W najbliż­
szej przyszłości czeka nas jednak na 
tym polu praca koordynacyjna i in- 
spiratorska.

— Może jeszcze parę słów o zagra­
nicznych wojażach zespołów Filhar­
monii i o zmianach w orkiestrze?

— Plan wyjazdów zagranicznych 
naszych zespołów jest w tym sezo­
nie rzeczywiście bogaty. Nasz chór 
chłopięcy wyjedzie wkrótce do Ja­
ponii, a w połowie przyszłego roku 
do Norwegii i Włoch. Orkiestra sym­
foniczna odwiedzi Rumunię i Buł­
garię. Poznański Zespół Perkusyjny 
weźmie udział w festiwalu w Wene­
cji. Szereg członków zespołu orkie­
stry w ramach wymiany z filharmo­
niami z Timisoara i Wilna odwiedzi 
Rumunię i Litwę. Pytał pan o orkie­
strę. W jej składzie istotnie zaszły 
zmiany, które w efekcie mają przy­
nieść podwyższenie standardu arty­
stycznego i organizacyjnego zespołu. 
Orkiestra jest bodajże najtrudniej­
szą w prowadzeniu grupą artystów. 
Sto indywidualności artystycznych 
trzeba podporządkować jednemu 
rytmowi, jednej nucie. Tak się jed­
nak składa, że nasz zespół posiada 
nie tylko utalentowanych muzyków, 
ale również ludzi świadomych odpo­
wiedzialności artystycznej pracy 
zbiorowej.

Rozmawiał
OLGIERD BŁAŻEWICZ

K
tóżby przypuszczał, że 

do współczesnych me­
tod wojowania, obok 
bombowców, czołgów i 
gazów bojowych może 

przybyć jeszcze czynnik, zdawałoby 
się, tak pokojowo niewinny jak ra­
dio. Ale w przestworzach toczą się 
dziś prawdziwe bitwy, fale radiowe 
jakby stężały napięciem”...

W ten sposób „Dziennik Poznań­
ski’ opisał w artykule wstępnym 
opublikowanym już w pierwszym 
dniu wojny, 1. IX. 1939 r., groźny 
fenomen tamtego lata: hitlerowską 
wojnę psychologiczną. Znacznię póź­
niej, przede wszystkim w specjali­
stycznych sztabach amerykańskich, 
dokonano uogólnienia jej doświad­
czeń i zdefiniowano teoretycznie 
samo pojecie. Wówczas stosowano 
ją w praktyce, po raz pierwszy 
chyba w historii na taką skalę. Spo 
łeczeństwo polskie miało z nią do 
czynienia na co dzień.

Hitlerowska rozgłośnia we Wro­
cławiu. której programy retransmi- 
towała osławiona radiostacja „Sen 
der Gleiwitz”, codziennie nadawa­
ła chropawą, gardłowa polszczyzną 
swoje kłamliwe audycje z owym 
zwrotem, zapamiętanym do dziś 
przez wielu z nas: „czy to nie jest 
dziwne”. Była w nich mowa o ra­
bunkach głodnego wojska polskiego, 
o przejawach dzikiej paniki w Pol 
sce, a przede wszystkim o nieustan 
nym znęcaniu się bestialskich Po­
laków nad uciśniona mniejszością 
niemiecką w Polsce. Ten dominują­
cy wówczas nurt hitlerowskiej pro­
pagandy nie był wyłączną specjal­
nością radia „Breslau”. Realizowały 
go wszystkie radiostacje oraz gazety 
Rzeszy i to aż w trzech kierunkach: 
na własne społeczeństwo, na Polskę, 
na inne kraje Europy.

W początkach listopada 1938 r., 
niemal w tym samym okresie, gdy 
III Rzesza wysuwała pierwsze żą­
dania terytorialne wobec Polski, 
Hitler formował wobec przedstawi 
cieli prasy niemieckiej następujące 
postulaty:

„Okoliczności zmusiły mnie do mó­
wienia przez całe lata niemal wyłącz 
nie o pokoju. Było to niezbędne, aby 
zdobyć uzbrojenie konieczne dla dal­
szych kroków. Teraz trzeba stopniowo 
przestawić psychologicznie naród nie­
miecki i wciąż mówić mu. że są rze­
czy. które beda musiały być osiągnię 
te przemocą. Dla tego celu nie należy 
jednak propagować przemocy jako ta­
kiej, ale tak oświetlać narodowi nie­
mieckiemu określone procesy zagra­
niczne, aby stopniowo sam zaczął wo­
łać o przemoc”...

Latem 1939 r. minister propagan 
dy dr Goebbels konkretyzował tę 
ogólną instrukcję Fuehrera o kształ 
towaniu „myślenia wojennego” w 
robocze polecenia dla prasy i radia:

„W tytułach nadal pozostają „Terror 
meldungen” z Polski. Jest obojętne, co 
sie o nich sądzi za granicą. Muszą okre 
ślać tytuły naszych gazet, ponieważ po 
nich oceniane bedzie stanowisko nie­
mieckiej polityki”.

Przykładów realizacji było mnó 
stwo tamtego lata. I tak na przy­
kład, hitlerowska rozgłośnia w 
Gdańsku: „Landessender Danzig” 
nadała wówczas długą audycję, roz­
poczynającą się takim oto suges­
tywnym komentarzem:

„Ekscesy band przeciw niemczyźnie 
przybrały w Polsce formy budzące zgro 
ze. Zadręczeni ludzie próbują ujść swo 
im prześladowcom, ale polscy siepacze 
ujęli tysiące spośród nich i zawlekli do 
osławionych wiezień centralnej Polski i 
obozów na bagnach Polesia. Być może, 
te najstraszliwsze zbrodnie w ogóle nie 
dotarłyby do wiadomości światowej 
opinii, gdyby nie ci nieliczni, którym 
udało sie schronić w niemieckich obo­
zach dla uchodźców”.

W drugiej części audycji zilustro 
wano wstrząsające opisy komenta­
tora wywiadami dźwiękowymi z 
owymi cudem ocalonymi szczęśliw­
cami. Następowało teraz dłuższe 
opowiadanie jakiegoś — mówiąc 

nawiasem niegermańsko-popłaku- 
jącego Volksdeutscha — którego 
ponoć dwóch polskich wyrostków 
zepchnęło z roweru w jakiejś po­
morskiej wsi.

Reichsminister Goebbels nie miał 
jak się wydaje żadnych powodów, 
aby przyznać autorom premię za tę 
audycję. Była niewątpliwym niewy 
pałem; między komentarzem, a ma 
teriałem dowodowym występowała 
w niej zbyt niezdarna dysproporcja. 
W nazistowskich artykułach i audy 
cjach tamtego okresu Westerplatte 
i Hel urastają do rzędu najpotęż­
niejszych twierdz świata, a nawet 
50-osobowa załoga Poczty Polskiej 
w Gdańsku jawi się jako siła zdol 
na uciskać całą niemiecką ludność 
Gdańska. Nie sposób byłoby rów­
nież dostrzec szczególną zręczność i 
„mistrzostwo słowa” w hitlerow­
skiej plotce, zachęcającej w parę ty 
godni później do poddawania się 
polskich żołnierzy. Oto próbka sty­
lu:

„Polskie żołnierze! Przychodźcie 
nas. Wy u nas bedziecie w ochronie. 
U nas dostaniecie dostatecznie i lepsze 
jedzenie, a oficerzy podtrzymują swoje 
szable”...

Nie brakowało jednak i wówczas 
w goebbelsowskiej produkcji audy 
cji i artykułów robionych zręczniej; 
bardziej perfidnie zachęcały one na 
ród niemiecki, by „sam zaczął wo­
łać o przemoc”, budowały w pośpie­
chu wobec zagranicy alibi agresji 
i zapowiadały już nadchodzące lata 
hitlerowskich zbrodni. Opracowy­
wano je często w oparciu o spec­
jalne prowokacje bojówek V Kolum 
ny, które w myśl starannie opra­
cowanych planów dokonywały w 
Polsce zamachów na przedstawicie­
li niemieckiej mniejszości, na jej 
szkoły i lokale, tylko po to, aby do 
starczyć materiałów propagandzie. 
„W ostatnich dniach wybuchły ta­
jemnicze pożary w gospodarstwach 
niemieckich w pow. nowotomyskim 
— informował „Dziennik Poznań­
ski” z 29 sierpnia 1939 r. — Wszy­
stko wskazuje na to, że znów ma­
my do czynienia ze zorganizowaną 
akcją dywersyjną, mającą dostar­
czyć prasie niemieckiej „materiału 
o prześladowaniach”^

Trzeba przyznać, że bez względu 
na stopień perfidii, już wówczas 
odczytywano w Polsce bezbłędnie 
cele hitlerowskich prowokacji. Oka 
zywało się, iż żadne metody wojny 
psychologicznej nie potrafią osła­
bić zdecydowania społeczeństwa, 
świadomego swoich racji, praw i za 
dań; stającego do walki w obronie 
podstaw narodowego bytu. Z pew­
nością jest to jedna z wielkich 
prawd tamtego czasu. „Nam pozo- 
staje dziś tylko rejestrować nastro 
je opinii — pisali z uzasadnioną sa 
tysfakcją ówcześni publicyści — 
nie ma żadnej potrzeby urabiać tych, 
nastrojów^.”

W ciągu następnych trzydziestu 
lat wyjaśniono bez reszty mechaniz­
my organizowania hitlerowskich 
akcji dywersyjnych i funkcjonowa 
nia nazistowskiego aparatu propa­
gandy. Zdemaskowano prowokacje 
i kłamstwa. Zarówno w procesie 
norymberskim jak i w późniejszych 
opracowaniach ukazano w szczegó­
łach historie najgłośniejszej z 
owych akcji: prowokacji gliwickiej 
Naujocksa. Polscy historycy obalili 
bez reszty potworne kłamstwa hi­
tlerowskie o 62 tys, Volksdeutschów. 
pomordowanych rzekomo w Polsce 
w miesiącach poprzedzających wy­
buch wojny. A przecież mimo to, w 

, ciągu tych trzech dziesięcioleci 
zgłosiło się niemało sukcesorów do 
rozległego dziedzictwa hitlerowskiej 
wojny psychologicznej. Kłamliwe 
mity nadal odżywają w pracach po

Dokończenie na str. 2

B
ędzie tak jak nakazuje tradycja — chleb, sól i wieniec z kłosów, 

stare przyśpiewki i taneczne korowody. Będzie też chwila za­
dumy, refleksji i porównań. Chleb jest bowiem najbardziej 
powszednią sprawą obchodzącą każdego, bez względu gdzie i na 
jakim posterunku pracuje.

Ten rok nie byl łatwy dla naszego rolnictwa. Letnia susza zaciążyła na 
zbiorach plonów, trzeba było je chronić w pocie czoła, pracując często 
ponad siły. Jeśli zadanie to zostało wykonane, stało się tak m.in. za przy­
czyną wielkich zmian i przeobrażeń jakie zaszły na wsi polskiej w mi­
nionym ćwierćwieczu. Warto o nich przypomnieć.

Na początku był akt władzy ludowej o reformie rolnej. Wyrównała 
ona wiekowe krzywdy, obdzieliła ziemią tysiące bezrolnych i małorol­
nych. Zniesienie wielkiej własności ziemskiej nie zasypywało jednak prze­
paści dzielącej miasto i wieś, jaka powstała w wyniku wielu lat rządów 
burżuazyjnych. Uczynić to mogła jedynie polityka gospodarcza wiążąca ze 
sobą w harmonijną całość rozwój rolnictwa z rozwojem przemysłu, a tak­
że wzrost oświaty i kultury, zwłaszcza w regionach przez całe wieki po­
zostawionych swojemu losowi.

Tak też się stało. Idące w biliony złotówek nakłady inwestycyjne na 
rozwój wszystkich dziedzin życia społecznego i gospodarczego kraju przy­
niosły spodziewane efekty. Rozbudowa niektórych gałęzi przemysłu 
umożliwiła unowocześnienie naszego rolnictwa, zaopatrzenie go w odpo­
wiednią ilość sprzętu mechanicznego, narzędzi, środków uprawy i ochro­

ny roślin. Towarzyszące temu nakłady na rozwój oświaty i kultury przy­
czyniły się do podniesienia fachowości naszych rolników.

Dość powiedzieć, że w samym tylko bieżącym pięcioleciu nakłady in­
westycyjne na produkcję rolniczą wyniosły 146 mld złotych. Buduje się 
za nie nowe ośrodki maszynowe, agronomówki, budynki gospodarcze, ku­
puje maszyny i narzędzia rolnicze, przeprowadza meliorację pól i łąk, 
nowe ujęcia wodne i studnie, elektryfikuje nowe wsie i państwowe 
gospodarstwa rolne.

Nowoczesny sprzęt, nowe metody uprawy i hodowli wymagają odpo­
wiednich kwalifikacji. Co roku w jesienno-zimowym szkoleniu rolni­
ków uczestniczy blisko milion osób. Prawie ćwierć miliona młodzieży 
uczy się w zasadniczych szkołach rolniczych, szkołach i zespołach przyspo 
sobienia rolniczego. Dla potrzeb wsi działają 24 instytuty, wyższe uczel­
nie i zakłady Polskiej Akademii Nauk, tworzą programy następnych 
przeobrażeń naszego rolnictwa.

Imponująco przedstawiają się zamierzenia na najbliższe pięciolecie. 
Dzięki rozbudowie przemysłów maszynowego i chemicznego wieś wzbo­
gacać się będzie o nowe maszyny i narzędzia, nawozy sztuczne i che­
miczne środki ochrony roślin.

Suma środków, które państwo i sami rolnicy zamierzają przezna­
czyć na rozbudowę wsi w latach 1971—1975, będzie dwukrotnie wyższa 
od tej. którą wydatkujemy na ten cel w bieżącym pięcioleciu.

W dniu święta plonów ślemy naszym rolnikom najlepsze życzenia 
owocnej pracy i dobrych przyszłych urodzajów! Sok.



Maria Oroń

wielbłądy
Wychowujemy nasze dzieci

mbicją rodziców jest wycho­
wanie swoich dzieci dobrze. 
Rzecz w tym, że nie wszys­
cy rodzice zdają sobie spra­
wę z możliwości dziecka, a

ponadto niewłaściwie niekiedy poj- 
nnują dobre, poprawne wychowa­
nie.

Ofiarą przesadnej troskliwości I 
wygórowanych ambicji rodzicielskich 
padają właśnie ich dzieci, niejedno­
krotnie już od pierwszej klasy szko 
ły podstawowej.

Rodzice pokonują niekiedy wiel­
kie przeszkody, szukają znajomości 
1 poparcia, aby ukochane latorośle 
zapisać na zajęcia dodatkowe. Dzie­
ci dźwigają potem ogromny ciężar 
obowiązków poza nauką w szkole, za 
mienjając się w wielbłądy.

Zapobiegliwych rodziców Przem­
ka nie zadowoliły łyżwy. Po przy­
jęciu ich syna do klubu, do sekcji 
łyżwiarskiej natychmiast zapisali go 
dodatkowo na język angielski. 
Niech się uczy, język obcy przyda 
mu się również.

Czy to już wszystko? 
można przecież zaniedbać 
nia muzycznego.

I te zajęcia odbywają 

Nie. n!e
wychowa-

się tylko
dwa razv tygodniowo, no jednej god-H 
nie. „Cóż to znaczy taki wysiłek dla 
naszego zdolnego dziecka”. Pozostała 
jeszcze pływalnia i jedno wolne po­
południe.

Rodzice Przemka staczali boje; kru 
szyli kopie i wreszcie poczuli się 
dumni z siebie i swego syna. Mogli 
zaimponować znajomym.

Z czego wynika ta nadmierna gor­
liwość rodziców? Chyba kompletny 
brak wiedzy o granicach możliwości 
psycho-fizycznych szkolnego dziec­
ka stał się powodem ich zapobie­
gliwości.

Czy nie należało zgłosić się z 
Przemkiem do dzielnicowe! noradni 
wychowawcze!, by un^wnić się jakie 
zainteresowania go cechują?

Może wyniki badań przeprowadzo­
nych przez poradnię przekonałyby ro 
dziców, że Przemko nie ma zdolności 
do muzyki (i dlatego obecnie nie robi 

• postępów),
Czy zatem warto Przemkowi po­

święcać wiele godzin na naukę muzy 
ki? Może należałoby zużytkować je 
na czytanie lektury i staranne pro­
wadzenie zeszytów. Właśnie w tym 
zakresie Przemko ma zaległości. Brak 
mu po prostu czasu na staranne odra 
bianie pracy domowej. Zeszyty pro 
wadzi brzydko. Należało zatem sko­
rzystać ze wskazań powołanych do 
tego pracowników poradni, w porę, 
nim Przemko został zapisany na łyż-
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'd^my

Dzisiaj po raz pierwszy do naszego 
przeglądu prasy trafia nowy ilustrowa­
ny tygodnik polityczno-informacyjny 
„Perspektywy". Mamy nadzieję, że go­
ścić tu będziemy go często; oczekuje­
my bowiem, że po pierwszym nume­
rze (tak oczekiwanym i szybko roz- 
sprzedanym) — w następnych redakcja 
jeszcze lepiej spełni swoje zapowiedzi.

Interesujące i ciekawe publikacje przy 
nosi już pierwszy numer „Perspektyw”, 
żeby wspomnieć choćby o dokumental­
nym reportażu ilustrowanym o tragicz­
nej wojnie domowej w Nigerii, o re­
fleksjach związanych z rocznicą hitle­
rowskiej napaści na Polskę, o wspom­
nieniach oficera kontrwywiadu, który 
brał udział w zdemaskowaniu agresyw­
nego planu wywiadu amerykańskiego 
przeciwko Polsce.

Pierwszy numer „Perspektyw" otwie­
ra artykuł ich redaktora naczelnego 
Dobrosława Kobielskiego pt.

DZIECI TRZECIEGO TYSIĄCLECIA

Pretekstem do napisania tego arty­
kułu jest dopiero co rozpoczęty rok 
szkolny, w którym 600 tys. dzieci po 
raz pierwszy przekroczyło próg szkoły 
podstawowej. Ci właśnie ludzie w ra­
ku 2000 znajdą się w pełni rozkwitu sił 
intelektualnych i fizycznych. Autor za­
stanawia się czy i jak jesteśmy przy­
gotowani do wkroczenia w trzecie ty­
siąclecie naszej ery. Żeby temu spro­
stać, musimy nauczyć młodzież korzy­
stać — jak pisze autor — z „drzewa 
wiadomości dobrego i złego”.

„Powinna to być — stwierdza D. Ko- 
bielski — nauka empiryczna. Przez em- 
pirię rozumiem tłumaczenie na bieżąco
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wy 1 muzykę. Przemko co prawda 
zawrze lubił majsterkowanie, ale to 
nigdy nie odpowiadało rodzicom. 
Wybrali inne formy zajęć, godne we 
dle ich mniemania „dobrze ułożone­
go” syna. Takie planowanie wvchowr 
nia mija się z celem. Przemko po 
2—3 latach rzuci łyżwiarstwo i muzy 
kę, zacznie raczkować w Innym kie 
runku. Czy nie szkoda straconych lat 
i czasu? Na pewno lepsze byłoby pic 
lęgnowanie i rozwijanie naturalnych 
zainteresowań dziecka i ©graniczenie 
zajęć maksymalnie do dwóch dodat­
kowych.

Poza obowiązkowymi zajęciami ist 
nleje przecież w każdej szkole w lale 
kół zainteresowań, organizacje mło­
dzieżowe, kluby itp. W domu czeka 
ucznia telewizja z ciekawymi 
audycjami dla młodych widzów. Nie 
można nic pozwolić ich obejrzeć 
Przemkowi.

W tych różnorodnych zajęciach 
uczestniczy dziecko szkoły oodstawo 
wej nierzadko już od klasy pierw­
szej po kilku obowiązkowych godzi 
nach lekcyjnych.

Na uczciwe odrobienie zadania do­
mowego wskazanego przez nauczy­
ciela, nie starcza czasu i energii. Po 
moc rodziców jest wówczas koniecz­
na, a dalsze skutki są również 
wiadome. Po dniu pełnym różnorod 
nych wrażeń śpi dziecko nerwowo.

W perspektywie ma normalny 
dzień pracy szkolnej, do której nie 
mogło się przygotować z braku cza­
su. Wolne godziny po zajęciach szkol 
nych wypełniło „dobre”, wszechstron 
ne wychowanie dziecka zorganizowa 
ne przez rodziców.

Jakże w takiej sytuacji wymagać 
od przemęczonego dziecka aktywnoś­
ci na lekcjach i samodzielności w 
myśleniu i działaniu!

Unowocześnienie metod nauczania 
i wzorowo wyposażone pracownie 
nie sprawią cudów. Dom rodzinny 
musi współpracować ze szkołą zapew 
niając swoim dzieciom dostateczną 
ilość czasu na staranne przygotowa­
nie się do zajęć, jak również czas na 
konieczny dla zdrowia — wypoczy­
nek.

Dodatkowe zajęcia zaplanujmy po 
wizycie z dzieckiem u lekarza i 
poradni wychowawczej. Czas 
myśleć o tym teraz na początku 
ku szkolnego, by we wrześniu 

W 
po­
ro­
nię 
naulegać panice zgłaszania dziecka 

to i owo. Zadecydujmy o tym co bę 
dzie dla naszych dzieci najodpowie'-' 
niejsze i wybierzmy co najwyżej 2 
zajęcia dodatkowe dla zdrowego, do­
brze uczącego się dziecka. Nie czyń­
my z naszych dzieci wielbłądów!

zjawisk zachodzących u nas i gdzie in­
dziej. I to wszystko, 
dziedzinie zrobiliśmy 
naprzód. Wystarczy 
naszych gazet sprzed

bez selekcji. W tej 
już kolosalny krok 
porównać szpalty 

roku 1956 i dzisiaj.
Ale to jeszcze nie wszystko. Idzie rów­
nież o bardziej całościowe sprecyzowa­
nie programu rozwoju Polski, wybiega­
jące daleko w przyszłość, nie utykając 
na roku 1985. Ten docelowy rok nasze­
go planowania szybko stanie się dniem 
wczorajszym. Brak mu bowiem perspek­
tywy „wielkiej niewiadomej”, zdolnej 
zafrapować młodzież. Dla niej rok 1985 
to jeszcze nie ta przyszłość, która wpra­
wia w ruch fantazję. A przecież 
o wprawienie jej w ruch (...)

To jednak wymaga materiału 
graficznego, prognozy naukowej, 

chodzi

fakto- 
dosko-

nalonej i aktualizowanej. W swej naj­
poważniejszej wersji prognoza ta będzie 
busolą dla dzisiejszych czterdziestolat­
ków, jej odpryski dotrą do bawiących 
się dzieci, które słuchają rozmów star- 

ich świadomość,szych. Zapadną
stworzą tło do ich własnych do­
świadczeń. Konfrontacja zamierzeń z 
realizacją stanie się domeną autop­
sji (...)

Sądzę, że nie obejdzie się bez prog­
noz politycznych, społecznych, ideolo­
gicznych i gospodarczych, a dopiero w 

fantastyczno-następnej kolejności
naukowych prezentujących geniusz my­
śli ludzkiej. Ten kształt przyszłości n a- 
1 e ż y się młodym pokoleniom. To one 
będą kontynuować teraźniejszość”.

Wrześniowy numer poznańskiego „Nur­
tu", w którym większość materiałów zw;q 
zana jest z zakończonym niedawno kon 
kursem tego miesięcznika na wspom­
nienia o Wrześniu 1939 r. („Dni klęski 
— dni chwały"), przynosi ponadto spo­
ro Innych, ciekawych publikacji. Po­
śród nich znajduje się rozmowa z prof. 
Jerzym Topolskim, pod którego kierun­
kiem powstaje praca pt. „Dzieje Wiel­
kopolski"; jej pierwszy tom niedawno 
się ukazał i właśnie wokół tego wyda­
rzenia toczy się wspomniana rozmowa.
jednym 
cy jest

z walorów tej syntetycznej pra-

o tym
ROZBITY MIT

jakoby Wielkopolanie nauczyć 
się mieli dobrego gospodarowania od

K
ażdy nowy zbiór poezji Kazimle 

ry Iłlokowiczówny wywołuje z 
punktu żywe zainteresowanie i 
wymianę zdań. Tak było nie­
dawno po ukazaniu się tomu 

„Szeptem", i tak stało się już w przy­
padku wydanego ostatnio tomu „Liście 
i posągi". Po z lekka zrzędliwej recen­
zji Jerzego Kwiatkowskiego w „Życiu 
Literackim", zabrał glos w „Kulturze" 
(korygująćy rzecz całą) Wojciech Natan 
son, o następnie w „Poezji" Jon Witan; 
o „Liściach i posągach" lllokowkzówiy 
wypowiedział się także w „Nowych 
Książkach" advocatus młodej genera­
cji poetów, Andrzej K. Waśkiewicz. I 
jest to bez kwestii pocieszający objaw: 
życzyć by wszystkim pisarzom tak rychle 
go, kontrowersyjnego rezonansu Ich 
książek, stanowiącego przywilej najpraw 
dziwszej młodości!

Wspomniani krytycy są zgodni w oce 
nie zapóźnleń edytorsko-interpretaeyj- 
nych wobec twórczości poetyckiej Kazi 
miery Iłlokowiczówny. Nikt właściwie 
nie pokusił się dotąd o krytyczno-literac 
kie odczytanie całego, niezwykle obfite 
go i znaczącego w literaturze naszego 
kraju dorobku poetyckiego Kazimiery 
Iłlokowiczówny, chociaż tego rodzaju 
onaliz krytycznych doczekało się już spo 
ro autorów o mniejszym stażu pisar­
skim.

Wystarczy tymczasem zdać sobie spra 
wę choćby z tego, że Iłłakowiczówna 
debiutowała przed 1 wojną światowa — 
i że znakomita forma twórcza towarzy­
szy poetce nieprzerwanie do tej pory.

Zadziwiająca jasność i precyzja poe­
zji Kazimiery Iłlokowiczówny nic przy­
szły jednak łatwo i nagle; poetka do­
chodziła latami do klarowności swojej 
sztuki, która wyodrębnia ją pośród w!e 
lu nurtów najnowszej literatury polskiej, 
doświadczając zarówno dobrych jak I 
złych stron naszych dziejów. Szczęśli­
wym trafem Iłłakowiczówna zdołała je­
dnak już u początku swojej twórczości 
uczynić obiektem zainteresowania ta­
kie domeny poetyzowania, które zacho 
wały swoją trwałość i wartość. Należą 
do nich odwołania do piękna polskiego 
krajobrazu oraz utożsamienie własnej 
wrażliwości lirycznej ze sposobem od­
czuwania prostych ludzi. Te dążności 
poetki, wyprowadzone z tradycji daw­
niejszej literatury oraz atmosfery życia

OPERACJA: 
„PSYCHOLOGISCHE 
KAMPFFUEHRUNG“

Dokończenie ze str. 1

niektórych historyków zachodnio- 
niemieckich i w fałszywych rachun 
kach krzywd, podsuwanych nam 
przez bońskich polityków. Goebbel- 
sowskie doświadczenia, starannie 
zmodernizowane i unaukowione, na 
dal wykorzystywane są w antypol­
skich akcjach propagandowych. 
Znów w kierowanych na Polskę

Niemców. Prof. J. Topolski tak mówi o 
tym:

„Po raz pierwszy integralnie (w opar­
ciu o materiał historyczny, archeolo­
giczny, antropologiczny i językowy) uję­
te zostały starożytne i wczesnośrednio­
wieczne dzieje Wielkopolski, a tym sa­
mym, ni. in. warunki, w których Wiel­
kopolska dała początek polskiej pań­
stwowości. Szczególnie dotkliwie dawał 
się we znaki brak badań nad gospodar­
ką Wielkopolski osiemnastowiecznej. 
Okazało się, po bliższym wejrzeniu w 
źródła, że Wielkopolska — kontynuując 
swoją poprzednią linię rozwojową — by­
ła przed rozbiorami — podobnie jak 
Śląsk — terenem o wysokim poziomie 
rozwoju industrialnego i aktywności go­
spodarczej, przewyższając w tym zakre­
sie inne regiony Polski i sąsiadujące te­
reny pruskie. Rozwój ten przerwały 
rozbiory”.

Opracowywane przez 23-osobowy ze­
spół autorski „Dzieje Wielkopolski” 
mają znaczenie szczególnie doniosłe. 
Praca ta ma bowiem przyczynić się do 
tego, by region nasz w pełniejszym niż 
dotychczas stopniu znalazł swe miejsce 
w syntezach ogólnopolskich, a także w 
dziejach powszechnych, a tym samym 
w ogólnospołecznej świadomości.

O SZERSZY KRĄG DOŚWIADCZEŃ

Tematem poruszanym w wielu czaso­
pismach jest sprawa praktyk robotni­
czych studentów, po raz pierwszy wpro­
wadzonych w tym roku w wyniku po­
stanowień V Zjazdu partii. Na ten te­
mat wyraża się krańcowo rozbieżne po­
glądy. Jedni bezkrytycznie podnoszą do 
godności wartości najwyższej pracę fi­
zyczną (przez co lekceważąco traktują 
inne typy działalności ludzkiej). Inni 
sprowadzają sens takich praktyk stu­
denckich do tego, że studenci powin­

jak im jest dobrze 
i niewdzięczna jest

ni się przekonać 
oraz jak ciężka i 
praca fizyczna.

Nawiązując do 
Jankowski pisze w 

tych opinii Henryk 
„Argumentach", że

polskiej prowincji, ukształtowały się 1 
czasem w program estetyczny i stano­
wią po dziś dzień dominującą cechę 
poezji Kazimiery Iłlokowiczówny.

Potwierdza to także jej nowy tom wier 
szy „Liście i posągi", będący właści­
wie wyborem utworów z wielu lat, wy­
borem, dodajmy, dokonanym przez 
poetkę pod kątem swoich fascynacji, 
które obejmuje bez reszty formulo ty­
tuł cwa. „Liście", a więc motywy szero­
ko rozumianej natury, pejzażu i biolo­
gii życia — oraz „posągi", a więc trwa

SŁAWI
NATURĘ

ISTNIENIE
łe pamiątki tradycji rodzinnej, służące 
zwykle autorce do erudycyjnej egzege- 
zy naszych dziejów (traktowanych dość 
często z poczuciem dystansu i z dobro 
dziejstwem poczucia humoru), a nadto 
do przekazania określonych napom­
nień dydaktyczno-przestrzegających (też 
nie podawanych wyłącznie w tonacji 
serio).

A przecież prawdą jest I to, że w 
ostatnich tomikach Kazimiery lllako- 
wiczówny pojawia się również coraz 
uporczywiej motyw „jesieni życia”, Irak 
towany zresztą nie tyle jako potrzeba 
rozrachunku i pogodzenia się ze śmier 

programach radiowych rozlega się 
nowa wersja starego zwrotu: „czy 
to nie jest dziwne’’...

Ostatnia wytyczna, udzielona 
przez dr. Goebbelsa prasie niemiec 
klej 1 IX 1939 r., polecała:

„Żadnych tytułów zp słowem „wojna”. 
Zgodnie z mowa Fueltrcra tylko odpo­
wiadamy ciosom na cios”. W dwadzle- l 
ścia lat później, w oficjalnym wystą- * 
pieniu na forum końskiego Bundestagu) 
jeden z mieszczańskich polityków za- 
chodnioniemieckich przypomniał z na­
ciskiem. że 1 IX 1989 r. Rzesza podjęła 
tylko przeciwuderzenie prze 
ciw Polsce”.

Kłamliwe mity mają twardy ży­
wot.

JANUSZ MATUSZYŃSKI

chodzi o coś zupełnie innego. I trzeba 
się zgodzić 
wzbogacenie 
wyposażenie 
umiejętności,

z autorem, że chodzi o 
doświadczeń życiowych i 
studentów w tego typu 
które będą im niezbęd­

ne w przyszłości do wykonywania za­
wodu.

,,Najlepiej (...) prowadzone wykłady 
i ćwiczenia — pisze H. Jankowski — nie 
mogą zastąpić praktycznego kontaktu z
różnymi aspektami 
ści społecznej. Nie 
absolwenta szkoły 
sztuki kierowania

naszej rzeczywisto- 
można wymagać od 

wyższej niełatwej 
innymi ludźmi czy

też współżycia z kolegami w pracy, gdy 
w tym zakresie dysponuje wyłącznie 
doświadczeniem wyniesionym z uczel­
ni”.

Innym 
szanym 
Festiwal 
torzy są

SOPOT 69
równie powszechnie poru- 

tematem jest Międzynarodowy 
Piosenki w Sopocie. Tutaj au- 
zgodni co do tego, że festiwal

ten charakteryzuje sympatia dla staro­
ci. Niektórzy zaś zaglądają pod pod­
szewkę organizacyjną festiwalu i — jak 
Aleksander Rowiński w „Prawie i Ży­
ciu" — bardzo krytycznie oceniają spo­
sób przygotowywania festiwalu sopoc­
kiego.

,Jcst to festiwal — pisze A. Rowiński 
— który z całym samozaparciem 
pole piosenkarkom nawet z nocnych 
bów, natomiast prawdziwe gwiazdy 
skiej sztuki estradowej wystawia 

daje 
kłu- 
pol- 
pod

obstrzał zachodnioeuropejskich łowców, 
refrenistek do orkiestr barowych”.

Ostre to słowa, ale trzeba pamię­
tać, że publicysta „Prawa i Życia" wy­
powiada je w świadomości tego, co 
na tychże lamach pisano niedawno o 
co najmniej dziwnej polityce uprawia­
nej przez „PAGART" w zakresie pol­
skiej rozrywki.

LEKTOR 

cią, He joko wyraz świadomej spraw 
tego świata pełni życia, dającej upoważ 
nianie do służenia napomnieniem i 
przestrogą innym. Uwielbienie poetki 
dla różnorodnych przejawów życia i 
piękna środowiska przyrodniczego przy 
należy przeto także do tego typu do­
świadczeń, które wskazują na to, co osta 
ło się jako nienaruszalna wartość, god­
na smakowania, kontemplacji i najwyż 
szego szacunku. Te przeświadczenia-po 
etki przechodzą zwykle przez filtr pol­
skich losów i doświadczeń historii, tak 
jak to zostało zaznaczone np. w wier­
szu otwierającym tom:

„.każde źdźbło — ciężkie od 
wspomnień, a każdy ka­
mień — od krzywdy...

Oplata mnie polska tkliwość 
i już nie opuści mnie 
nigdy.

Motyw ten przewija się ustawicznie w 
utworach zbioru „Liście i posągi", sta­
jąc się swoistego rodzaju sprawdzia­
nem poetyckiego wyznania wiary i uczu 
leń autorki; wskazuje na to np. puenta 
wiersza „O lato, lato...”:

.„Z najżałośniejszych liści 
upleciony lipowy wlan.„ 

Niech mnie zatopi niepamięć, 
jeśli cię przestanę miłować, 

finał wiersza „Lament”:

czy

Spod wód, spod piasków, 
spod serca zjcml najgłęb 
szej

słyszę twój lekki oddech, na 
którym świat cały się 
piętrzy.

Zawalono clę gruzem, zasy­
pano clę chwastem

Jak źródło zapomniane, Jak 
zatopione miasto, 

jak prastarą legendę, jak 
homeryckie dzieje...

Jak miłość moją, jak moją 
nadzieję;

też wiersz „Ćma":
To nic ślepa, puszysta ćma, 
to — ja.
Z ciemności lecę, spod jesio­

nów, dębów i lip
do okien jarzących, do szyb.
Żadnej z tych szyb nie omi­

jam,
o każdą się rozbijam, 
tęsknię do lampy, do świe­

cy...
Na śmierć, na śmierć, na 

śmierć lecę!
Kazimiera Iłłakowiczówna - jak wska 

zują przytoczone przykłady przydaje 
swoim wierszom konstrukcję do osta­
teczności prostą i logiczną, przywodzącą 
na myśl obrzędowy całopalny stos, ukla 
dany jakby przez jakiegoś pogańskiego 
ofiarnika. Na szczyt — wieńczący dzieło 
— podają pnedmio^

L bliższe, związane uczuciowo ze sidada- 
) jącym ofiarę. Na taki sposób buduje 
i właśnie swoje wiersze llłakowiczówno, 
I czerpiąc z prostych postrzeżeń ogarnia 
| r.ego zmysłami świata, które puentuję 

osobiste wyznania liryczne bądź refle­
ksje wyprowadzone ze zrozumienia 
spraw egzystencji ludzkiej. Autorka sławi 
więc piękno natury i istnienia na właś­
ciwą sobie pogodną, zaprawiona, humo 
rem nutę, jak choćby w poemaciku na­
zwanym „Jesień wielkopolska":

... Choć szron stuka do szyby, 
aż pękają i lecą okruszyny 

kitu,
każdy hudzi się wesół
i — sprawdziwszy, że mocno, 

rozpięty kawałek błękitu 
w oknie rozciąga się bez 

fałdki i skazy
aż po horyzont — zapomina

od ra-o sennej zgryzocie 
zu.

Kazimiera Iłłakowiczówna: 
posągi”. Poezje. Opracował

„Llście i 
graficznie

Zbigniew Kaja. Wydawnictwo Poznań­
skie, Poznań 1968, str. 82, 2 nlb.

Filmy . 
o Koperniku 
W roku 1973 przypada 500 roczni­

ca urodzin Mikołaja Kopernika. W 
związku z tym wytwórnia filmów o- 
światowych w Łodzi rozpoczęła przy 
gotowania do realizacji trzech popu­
larno-naukowych filmów krótkome- 
trażowych, związanych tematycznie z 
postacią genialnego astronoma oraz 
jego teorią. Filmy będą realizowane 
przez reż. Zbigniewa Bochenka. 
Pierwszy z nich przedstawi sylwet­
kę Kopernika na tle ówczesnego sta­
nu nauki. Drugi będzie poświęcony 
kultowi polskiego astronoma w wie­
kach XVI — XX, trzeci wreszcie za­
pozna z kwitnącą kulturą miast Po­
morza (przede wszystkim Torunia), 
na tle epoki Kopernika.

Projektowane jest również zreali­
zowanie rysunkowego filmu animo­
wanego, który wyjaśniałby istotę 
stworzonego przez Kopernika syste­
mu heliocentrycznego.

Reż. Zbigniew Bochenek pracuje 
nad dokumentacja swoich przyszłych 
filmów. W tym celu zbadał on Ko- 
pernicana, znajdujące się na szlaku 
włoskich studiów uczonego — w Bo­
lonii, Padwie. Ferrarze- a także do­
kumenty, znajdujące się w bibliote­
kach Francji i Austrii. Wykorzystane 
będą również materiały z archiwów 
I muzeów angielskich oraz szwedz­
kich. (PAPf


